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\  o j n e  i  F r a ń i  i s l t o
(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.)

B e r l in ,  8 października.
Biuro Wolffa donosi: Wielka główna kwatera, 7 października 

wieczór:

W Polsce.
A ta k  " n s y a n  w  g u b e r n ii  s u w a ls k ie )  z o s i a ł  o d p a r ty .  

R o& yanie s t r a c i l i  27  CG w  j e ń c a c h  1 9  k a r a b iń ó w  m a s z y ­
n o w y c h .

Pod Ri'.don im : i Lubi lem.
W  P o ls c e  w  m a ły c h  s k u te c z n y c h  p o ty c z k a c h  n a  z a ­

c h ó d  o d  D ę b lin a  w z ię to  4 8 0 0  je ń c ó w . ^

We JFraneyl. ^
Walki na prawem skrzydle wojska we Franeyi nie doprowadziły 

jeszcze do żadnego rozstrzygnięcia.
W y c ie c z k i F r a n c u z ó w  w Argonacn i na pómocno-wscnoanim 

froncie od Yerdun z o s t a ły  o d p a r te .

Pod Antwerpią.
Koło Antwerpii fo r t  B r o e c h e m  j e s t  w  n a s z e m  r ę k u . Atak 

przekroczył odcinek JNethe i - z b l iz a  s i ę  d o  w e w n ę t r z u e g e  p a s a
fo r tó w . Jedna brygada angielska Belgijczycy zostali między zewnę­
trznym a wewnętrznym pasem fortów wyparci ku Antwerpii. Cztery 
ciężkie baterye, 25 dział polnych i wiele karabinów maszynowych, także 
angielskich, zdobyto w otwartem polu.

Ostrzeliwanie ib iM a  Antwerpii.
(Telegram c. k  Biura korespondencyjnego.)

F r a n k fu r t , 8 października.
„Frankf Ztg.“ donosi z Amsterdamu: „Nieuws ran  den Tag“ do­

nosi z Rosendaal: Dzisiaj o godz. | y 2 rano N iem c y  s z ta f e t ą  z a w ia ­
d o m il i ,  że o g o d z . 9% ras o  r o z p o c z y n a ją  o s t r z e l iw a n ie  
m ia s ta  A ntn  e r p l i .  f tz a d  p r z e n o s i  s i ę  o  g o d z . l i y 2 d o  
O ste n d y . K r ó l p o z o s t a ł  w  m ie ś c ie .  Liczni zbiedzy z powodu 
tej zapowiedzi przybywają na granicę holenderską.

Między Samborem a granicą węgierską.
O d w r ó t  H o s p n .

(Telegram c. K. Biura korespondencyjnego.)
B u d a p e s z t , 8 października, 

Węgierskie Biuro korespondencyjne donosi z Ungyar: O p o -
n o w n e m  z a j ę c iu  S ia n e k  w  G a lic y i, które nastąpiło 5 paździer­
nika, donoszą, że dywizya honwedów, która już poprzednio dzielnie 
pracowała, także w komitacie Ung odznaczyła się przy wjpędzenm 
nieprzyjaciela W o jsk a  r o s y j s k ie ,  k tó r e  w  h o m ita c ie  ty m  
p r z e k r o c z y ły  g r a n ic ę ,  s k ła d a ły  s i ę  z  d y w iz y i k o z a k ó w  
i p ó ł t e r e j  d y w iz y i p ie c h o ty  z 2 0  a r m a ta m i. D y w iz y a  h o n ­
w e d ó w  p o b i ła  n ie p r z y j a c ie la ,  k tó r y  s i ę  c o k ą i  w  k ie r u n k u  
n a  S an _b or, przjezem  nasi honwędzi ścigali go.

Dzięki zarządzeniom nadżupana hr. Gabryela Sztara^a spokój 
w komitacie Ung znów został przywrócony. Mieszkańcy, którzy go 
opuścili, wracają powoli.

L is ty  teń c& w .
(Tel. c. k. Biura koresp.)

W ieaeń, 8 październ ika.
W  osta tn ich  dn iach  k om ite t zapom ogow y i 

w yw iadow czy d la  jeńców , ustanow iony  przez 
a u s try ack i C zerw ony K rzyz, o trzym ał wiele 
korespondcncy i n ad an y ch  przez członków  arm ii 
austro-W Qgierskiej, k tó rzy  ja k o  ran n i dosta li 
się do niew oli ro sy jsk ie j, a  ad resow anych  do 
adresa tów , k tó rzy  m ieszkają  lub m ieszkali w 
G alicyi w schodniej. Poniew aż obecnie niem a 
ru ch u  pocztow ego do G alicyi w schodniej, korni 
te t  podał do publicznej w iadom ości ad resy  fi­
g u ru jące  na  tych  lis tach , k tó re  p rzy b y ły  z 
pierw szą seryą. K rew ni, lub znajom i tych  a d re ­
satów , zn a jd u jący  się w  W iedniu, m ogą w biu­
rze k om ite tu  w idzieć swe korespondeneye. —  
A dresy  listów' dalszych sery j będą rów nież o- 
g łaszanc

Na drogach z Prus usphodn ch 
do Rosyi.

K orespondent w ojenny  „R eichspostu" p rzy  
n iem ieckiej a rm ii północno-w schodniej w liście 
datow anym  20 w rześnia opow iada o różnych 
okolicznościach, tow arzyszących  przekroczeniu  
g ran icy  n iem iecko-rosyjskiej p rzed  b itw ą pod  
S uw ałkam i. M iędzy innem i z oburzeniem  w spo­
m ina o w yjątkow em  zachow aniu  się m ieszkań­
ców' W ystruc ia , szc zegćlm e fo ry tuw anyeh  przez 
R ennenkam pfa podczas jego  p o by tu  w P rn- 
siccli w schodnich. M ieszkańcy w szystk ich  sfer 
tow arzysk ich  ośw iadczają, że W ystruć pod 
chwilowem  panow aniem  rosyjskiem  czul się 
bardzo dobrze. R o sran ie  za w szystko p łacili 
podw ójnie i po tró jn ie , szynki i re s tau racy e  
dzień i noc b \ ly  pelnc, a n a  zimc zapow iadano  
bale , n a  k tó ry ch  mieli rej wodzić weseli ofice 
row ie g w ard y i z P etersbu rga . W  nag ro d ę  za 
p rzy jazn e  zachow anie się m ieszkańców  W y stru ­
cia, R ennenkam pf p rzykazał swoim żołnierzom  
surow o. 'żeby w nicm żadnych  szkód n ie  w y­
rządza li i fak tyczn ie  na leży  ono do ty ch  paru  
m iast w seliodnio-pruskich, k tó re  n ic  n ie  ucier­
p ia ły . R ennenkam pf tu  sobie u rządził był rezy- 
dencyę, rów nież i w ielki książę M ikołaj Miko- 
łajew icz odbył tu  swój w jazd try um fa lny , jak o  
..zdobyw ca" P rus w schodnich11, zachow yw ał się 
przy tem  n iby  cesarz i pozw alał się ty tu łow ać 
„w aszą cesarską m ością“ .

T rzym ając  się w ojsk  niem ieckich, Idących 
n ap rzó d  ku  g ran icy , podaje  k o responden t k il­
k a  p lastycznych  obrazków', k tó re  d a ją  dobre 
w yobrażenie, ja k  w ygląda tam te jszy  k ra j w o -  
becncj chw iii.

„P o sy an ie  dobrze się obw arow ali, cały k ra j 
zam ienił się w jedną w ielką w arow nię, p o k ra ­
jan a  row am i strzeleckiem i, k ry jów kam i i s ia t­
k am i drucianem i. S osyałiie  są m istrzam i w for- 
ty fik acy aeh  pniow ych. B udują  p o z \c y e  praw ie 
n ie  do zdobycia, z k tó ry c h  m ożna i ih  w yprzeć 
n ie strzałam k-decz ty lk o  a tak iem  n a  bagnety '. 
A le zakopu ją  się zw ykle zby t g łęboko, w'sku- 
,tek  czego s trze la ją  za w ysoko, bo jąc się g ło­
w y w ystaw ić.

Za wrojskam i niem ieekiem i idzie ludność, 
k tó ra  zbiegła była z okolic spustoszonych  przez 
Kosyan. a te raz  znowu w yszuku je  sw oje siedzi­
by. M nóstwo wozów d rab in iasty ch  z kobietam i 
i "dziećmi ja k  11 cyTganów . Mężczyzn w idzi się 
rzadko , chyba s ta rych . Czy zn a jd ą  sw oje dom y? 
Chyba ty lk o  gruzy', a w śród nich spalone kości 
ludzi i zw ierząt... N ędza ty ch  ludzi jest s tra ­
sznym  problem em . Ich łożem jes t tw a ru a  zie­
mia. calem  pożywuenicm trochę ziem niaków , 
k tó re  sobie w ygrzebią rękam i z pokrwawione.j 
jeszcze ziemi. Z am iast ziemniaków" często zna j­
d u ją  odłam ki g ranatów , w ystrzelone gilzy n a ­
bojów , n iedbale  zakopane, gn ijące  zw łoki ludzi 
i  bydląt. Lecz zaledw ie w rócili do ojczystej 
gleby, rozpoczynają  sk rzę tn ie  p racow ać n ad  
przywróceniem  daw nego dobroby tu . W idziałem  
to podczas podroży" samochodem. U p rzą ta  się 
gruii .ood drzewami usctóem i od ogum bitew,

H k iid rzy  GtdE! strzelali do lotnlśćw.
Amstertiam, 8 październ ika.

(P rzez Berlin). J a k  donosi totej.szy „Tele- 
g raa f11, rząd holenderski w ydał rozkaz strzela­
nia do w szystkich obcych lotników , przelatu­
jących nad terytoryum hoiendersKiem. (chociaż­
by mowet w yw iedli b ia łą  flagę.

Ha tyłach armii francBSflej.
(.,Va-banque“ Joffre‘a. — Plan francuski przedar­
cia się przez Szwajcaryę.— Tak zwana prasa „ne­
utralna". — Płatne pochwały dla wojska francu­
skiego — Tummy Atkins i żołnierz francuski. — 

Tomniy Atkins a wojna).
Gd jednego 2  korespondentów , zn a jdu jących  

się w e francusk iej głów nej kw aterze  w ojennej 
o trzy  m ała „MUn cli en-Augisburger A bendzei- 
tu n g 1,1 zajm ującą korespondcncyę o lozm aitych 
w ydaizeniacli w  arm ii francuskiej. Ivore<spon- 
dencyę tę  p rzedrukow ała  „Beichspiost11 w W ie­
dniu i z tego dziennika podajem y szereg  zna­
m iennych szczegółów .

Do w alki, sza le jącej w  północno-w schodniej 
F ran ey i —  pisze w ym ieniony ko responden t —  
generalissim us francuski Jo ffre  'zebrał w szyst­
k ie  a tu ty . Jeżeli teraz 7,ostanie p ob ity , Fra-ncya 
należeć będzie d o  rzeczy, Które były . A że idzie 
o by t narodu , w idzi każdy , k to  sto i za frontem . 
Na d ru g i cios n ie  zdobędzie się już żaden wódz 
francuski, k toko lw iek  nim  będzie, jeżeli arm ia 
francuska  z tego boju nie w yjdzie zwy

ma po trzeby  spieszyć się, albo też nie może się 
spieszyć ndmo najlepszej chęci. I d latego Frań- 
cya juz w cale nie liczy-na przyrzeczenia Anglii, 
V. i zyscy we F ran ey i są ty lko  zgodni w sądach 
o dotychczasow ych działan iach  tul ojennycb An­
glii —  w  sądzeniu, a raczej zasądzaniu.

Muszę w yznać, że przed  14 dniam i jeszcze 
nie byłbym  przypuścił żadną m iarą, że tak a  
ndara  —  m ówiąc łagodnie —  anim ozyi zapa­
nuje w śród szerokich sfer ludności francuskiej, 
a także pośród arm ii. F rancuzi czynią już A n­
glików  odpow iedzialnym i za każdą  su o ją  po­
rażkę. N aw zajem  A nglicy, o ile m ogą się z 
kim ś rozm ówić, żalą  się gorzko, że uw ażani są 
przez F rancuzów  za „służącą do w szelkich po­
trzeb".

A nglik  w  życiu codziennem , w in teresach  
jest z pew nością n a jp rak tyczn ie jszym  człowie­
kiem  na świecie. W  obecnej ato li wojnie jest 
najbezradn iejszą  is to tą  i w yzyw a rzeczyw iście 
śm iech ze s trony  F rancuzów . Pod  Senlis, Corn- 
p iegne, Meatix walczydi Anglicy" niezaprzecze- 
nie bardzo w alecznie, dzielniej, niż F rancuzi, 
którzy" się tam  niekoniecznie dobrze spisali. —- 
Ale spełniw szy pierw szą robotę, zapragnęli An­
g licy  spokoju  i w ^ o c z y n k u . A uiż na czter­
nastodniow e w alk i w cale nie by li p rzygo to ­
w ani.

Na żołnierza francuskiego  w  brudnym  m un­
durze spog lądają  pogardliw ie. D obrze jest, że 
F rancuz nie rozum ie ty rh  w yrazów , k tóreim  
A nglik posługuje się. m ów iąc o żołnierzu fran ­
cuskim . Żołnierz angielski musi rano i wieczo­
rem  rozporządzać my'dlem, szczoteczką do zę­
bów , suknem  do nacieran ia  i  tym  podobnem i 
przydrorami. Umie też codziennie lepiej w ładać 
b rzy tw ą, niz bagnetem . T om m y A tk ins uw aża 
lakże  za dyshonor sypanie szańców  1  wykony­
wani-! robot, k tó re  brudzą  bieliznę. T om nw  A t­
kins, to nie żoinierz francuski. Uważa się za 
„e litę11. J a k  też będzie w yglądać  milion ocho­
tn ików  K iichcnera?

Antirosv«skl w Serbii,,
W iedeńska „S iid slim sche  C orresp .11 donosi z 

'Nie z u pod d a tą  25 w rześnia:
L udność .serbska dopiero teraz  zaczyna po­

znaw ać istotny" s tan  rzeczy". Rów nocześnie z 
tem  dokonuje  się w opinii publicznej serbskiej' 
zw rot na  n iekorzyść Rosyi —  przeciw  Rosyi.

N a to  generał Jo ffre  postaw ił *a -wiele i  z a  w y - , ~ vet  le  k o la . ktl;,re ^ -y g la d a h  
soko. Rzucono wszywtk-o na jedne k a rtę , tera ■

rozbija się m ały  obóz, tu  odbyw a się pran ie , 
gotow anie, kopanie, czyszczenie. N a polach 
p racu ją  s ta re  i m łode kobiety". Z asypu ją  ziemią 
dziu ry  od g ran a tó w  i row y strzeleck ie  i zbiera­
ją  w szystko to  jeszcze, co tu  i owdzie z p lonów  
zostało, Ci ludzie nie rozpaczają , 
jB lw Ifg  N iedźw iedzi, jadąc, sam ochodem  z 
szy bkością 00 k ilom etrów  na g., na  sk ra ju  
la sk u  jodłow ego w idziałem  m łodą kob ie tę ; jak  
siedząc na piękny m zielonym  dyw anie b ro k a to ­
wymi, k arm iła  s tro je  dziecko. Ten dy"wan zape­
wne porzucili Rosymnie podczas panicznej B- 
cieczki. K im  b y ła  ta  k ob ie ta?  Może je j dom 
spalony , je j m ąż gdzieś w bitw ie g inie śm iercią 
b ohaterską , a ona karm i dziecko, k a rm i p rzy ­
szłość. M łoda kob ie ta , zielony dy"wan. dziecko, 
na  okraju  lasu  — sądzę, że tego  obrazu n igdy  
nie zapom nę.11

Z óhwiląi p rzekroczenia  granicy" zm ienia się 
i fon i n astró j k o responden ta  „R eiclispostu11. 
P rzedtem  bowiem opisyw ał w schodnie P rusy , 
—  zaludnione, ja k  w iadom o, przez -Mazurów,— 
a feraz opisuje R osyę.

„S to im y w  rosy jsk ie j Polsce — pisze. —  Tu 
je s t już w ściekłe zimno, zim ny w ia tr przebiega 
ten  pusty" k ra j s lo p o n y , a deszcz zalew a biw a­
ki, w k tó rych  obozuje obrona krajow iu Polska 
je s t n iebezpiecznym  k ra jem  w jesieni i zimie. 
Małe, nędzne n io sk i, k tó re  ty iko  d la  szczuplej 
g a rs tk i żołnierzy" m ogą dać  schronisko.

Gdybymi nie w iedział z mapy" sz tabu  g en e­
ra lnego , że to  Rosya, pow iedziałyby mi to  n y -  
boiste d rogi i nędzne chałupki.

K ra j ten  ma tę  sam ą glebę, co k ra j m azur­
ski wc w chodnich Ti-usiech, a jed n ak  co za 
różnica. N aw et w ojna nie m ogła W schodnich 
P ru s uczynić ta k ą  p ustyn ią , jaką  jest ten  nie- 
spustoszony" k ra j żebracki. Przeieżdżam y przez 
G rajen o, R ajg ród , A ugustow o, dość duże m iej­
scowości, lecz tak  ubogie, że nie n a r to  .się w 
nich zatrzym yw ać. N a ulicach  widzimy" p rze­
w ażnie fy lko  polskich żydów . K obiety' i dzieci 
n a  ulii ach zachow ują się ja k  w  dom u, czeszą 
się, ub iera ją , i p rzy jaźn ie  nas w ita ją .11

Rów nież nie podoba się: koresponden tow i w 
Suw ałkach. J a k iś  dw unasto le tn i cicerone za 
p rasza go do „pierw szego h o te lu 11 w mieście 
k tó rego  n id o k  jed n ak  i wonie n y p łą sz a ją  k o ­
responden ta  znowu na ulicę. C icerone zapew nia 
go z gniew em , że jest to  doskonały  hotel, do 
k tó reg o  zajeżdżał zawsze b y ły  dyw lzyuner k a  
w alery i, Jeg o  E kscelencya Chan hu sse in  Na 
chiczien ań.~kj, z panam i oficeram i, a p rzy  jednej 
bibie w szyslko szkło  p o tłuk ł. K oresponden t 
w olał posilić się u lasn em i zapasam i u sam o 
chodzie. P odczas tego  zabaw iał go rozm ow ą pe 
w ien stary" żyd, zapew niając , że żydzi od oO 
ła t  m odlą się w synagogach  Suw ałek, żeby „p a ­
now ie Niem cy s !raz  przyszli.

N iew esołe to  obrazki, znane nam  ta k  dobrze 
z pow ieści Żerom skiego. K oresponden t m aluje 
je  jednak, stanow czo ze zbyd w ielką niechęcią 
k tó re j też zapew ne należy" p rzyp isać różnicę 
klim atu, przez niego 'tuk odczutą  w k ra jach , ot.- 
ległych od siebie o... parę kilo»aetrów,

A R t y a  J a p o n i i .
(Tel. c k Riura koresp.)

T o k io  (via B eiiin), 8 października. 
U rzędowo donoszą: Japoński oddział mary­

narki obsauził Jaluit, siedzibę rządu wysp Mar­
szałkowskich, bez oporu, A ngielskim  kupcom  
pozwolono dalej prow azdic handel im portow y.

arząd  m ary n ark i ośw iadcza, że w ysadzenie 
na  ląd  w ojsk japońskich  jest zarządzeniem  
czysto wojskowem i że trwała okupacya n ij  
jest zamierzona.

(dojim niemleeko-SiigiefiKn 
a Kstonlstli clrsHiiAskuli.

,:;. r (Telegr. c. lc. Biura koresp.)
Berlin, 8 października. 

(Biuro W olffa). Oficyalne doniesienie angiel­
skiego m inisterstw a dla kolonii donosi: Nie-
iizy jac ie l przedsięw ziął we w rześniu -wiele u- 
i lo w a ń ^  celem wtargnięcia do angielskiej 

Afryki wschodniej i odcięcia kolei U ganda. —  
W szystkie zostały odparte , tydko jedna stacya  
graniczna została zatrzymana przez mały od 
dział niemiecki.

Walki w Kamerunie.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Berlin, 8 października. 
Gubernator Kamerunu donosi, że z począt­

kiem września odbyły się zw ycięskie potyczki 
z Anglikami i Francuzami.

Wezwanie namiestnika 
do urzędnikuw państwowych.

(Tel. c. k. Biura koresp.)

Biała, 8 paź.dzierrika.
W ychodząca obecnie w  B iałej urzędował. „G a­

zeta Lw ow ska11 przynosi n astęp u jący  kom uni­
k a t  n rzedow r: N am iestnik  G alicyi w zyw a ni- 
lmępzem u rz ę d n ik ó w  pnństwtow ych w szystkich 
kiite.gorvj służby galicy jsk iej, k tó rzy  p rzy  0 - 
pusw-zeniu swej' siedziby urzędow ej z okazy i 
wy darzeń w ojennych albo n ie  podali d o k ład n e­
go ad resu  sw ego prow izorycznego m iejsca  po ­
b y tu  .swoim przełożonym  u  ładzom , lub też mĄ 
n iedbali donieść o  jakiejko lw iek  'zmianie swe- 
oq adresu , -aby natychm iast w  d rodze te leg ra ­
ficznej podali prezydyum  namic&tnictwua <w B ia­
łej d ok ładny  sw ój adres. .

va-banquc. G dy n as tąp i p rzeg rana, wtedy" o- 
tworzy" >się przed-św iatem  w idok n a  sm utne s to ­
sunki poza frontem  -armii francuskiej. Obecnie 
rozbrzm iew a hasło: „Z w yciężyć lub um rzeć!11 
Czegoś trzeciego nie ma.

K iedy  przed 14 dniam i z  inny mi spraw ozdaw ­
cami w ojennym i o trzym ałem  pozw olenie no po­
suw anie się za -armią Jo ffre ’a , położenie ziem 
wcale, nie było. D zięki oficyalnej i p ryw atnej 
a-gitacyi francuskiej w e W łoszech, -mógł Jo ffre  
ogołocić z w ojsk ca łą  południow ą i południo­
wo-wschód nią F rancyę. W te n  sposób otrzy'- 
mał nieocenione posiłki, w ynoszące 200.000 lu ­
dzi.

D la w zm ocnienia eW-oich s tanow isk  nad  rze­
k am i M anie i Oise ściągnął Jo ffre  rów nocześnie 
k o n ty n g en t św ieżA h  w ojsk , k tó re  liczyły  p rze­
szło 180.000 ludzi i znajdow ały  się w południo­
w o-zachodnich stronach  jeziora G enew skiego 
T u ta j jeszcze’ w pierw szej połow ie w rześnia 
w ojska franci.s-kie m iały przem ocą przejść przez 
Szw ajcaryę i d rogą na Bazylerję w paść n a  ty ły  
arm ii niem ieckiej. Ulan ten został zan iechany  —  
ale do cza-su. R dyby  'Jo ffre  w północnej F ran- 
cwi zw yciężył, w tedy  z pew nością powTrócilby  
do tego planu. Kto przez ca łe  tygodnie  —  jak  
piszący tę  kore-spondencyę —  przebyw ał w o- 
wyeli okolicach, ton m a sąd  o te j -sprawie. 0 -  
gólne w rażenie je s t tak ie , ze w pow odzenie 
Jo ffre ’a  wierzą n ie  ty le  oficerow ie i m ieszczań­
sk a  in teligeneya, jak  raczej sfery  drobnego m ie­
szczaństw a i szeregow cy armii.

W  jak i sposób .sfery oficyalne -chcą poeto.esc 
ufność i -o-tiicbę w ś r ó d  w ojska, o tem do  ied-zia- 
łem -się poraź pierw szy w  chwili, gdy  zaządano 
od spraw ozdaw ców  w ojennych, ażeby  do sw o­
ich automobilów zabierali s to sy  dzm nników  ge- 
new'-skich, lozańskich i -m edyolańskich i rozda­
w ali je żołnierzom . T rudno  by ło  odmówić i z 
kw aśnem i m inam i podjęliśm y się  teg o  zadania . 
B yły  4o dziennik i^ ,:S eeolo“ , „M essagero11, „Oor- 
rie re  de lla  S era11, „Gazet,ta del P-opolo11, „Joui- 
n a l de  G eneve“ , „G azette  de  L ausanne“ , „Tri- 
bune de G eneveu. D obrano s ta ran n ie  num ery  
z pochw ałam i dla (zwycięskiej arm ii francuskiej, 
zapłaceniem i a i e w ątpi i wie p rzez rząd  francuski, 
k tó ry  w  tak ich  razach  nie skąp i.

S tudyn jąc  te  dzienniki, spostrzegliśm y, że 
znajdow ały  Kię pom iędzy niem i num ery, k tó re  
dn ia  poprzedniego u legły  konfiskacie. Ale w 
num erach, p rzystrzyżonych  „ad  nsunr delphini 
m ilita r is^  nie było skonfiskow anych ustępów. 
Nic też. dziw nego, ze te  dzienniki zagraniczne, 
jako  „dobra  p rasa", -mają w  Paryżu  o  w iele 
w iększy zbyt, niż p rasa  m iejscow a, k tó ra  na 
położenie zaczyna się coraz trzeźwdej zap a try  
w a t. 'S przedaż dzienników' londyńskich  zosta ­
ła  zabroniona.

.Wogóle ei A nglicy ...N a nich p a trząF ran cu z i 
przez ram ię. Ju z  od dosyć daw na nie m ają  oni 
polnej w artości. Ile razy  skierow ałem  rozm otrę 
7, ludźm i pow ażnym i n a  pól m iliona, ozy naw et 
milion ochotników' lo rda K ilchenera , p rzekony­
w ano mnie o nicości tego pom ysłu słowami, 
k tó re  w cale nie św iadczyły  o szacunku d la  An

d o tąd  zbaw ie­
nia jedyn ie  z P e te rsb u rg a , doznają  rozczarow a
m a. Część p ra sy  serbsk iej, k tó ra  trad y cy jn ie  
w rogo w ystępow ała wobec A ustry i. dzisiaj 
zm ieniła w zupełności swój ton. D zienniki, k tó ­
re  do tąd  zacięcie b ron iły  rusnfilskiej po lityk i 
gab inetu  P asicza, przekonaw szy  się o rozpacz­
liwej sy tuacy i «?erbii, w y stępu ją  przeciw" tej 
rusofilsk iej yo lPycc, k tó ra  sprow adziła na 
Serbie obecne nieszczęścia.

O rgan serbskiego k up iec tw a, redagow any  
przez byłego m in istra  G ja ja , zam ieszcza w tej 
kw esly i n am ię tny  a rty k u ł, w; k tó rym  pisze: 

C ały  n aró d  serbsk i w yczekuje  z zapartym  
oddechem  końca  w alk . D ługi czas szliśmy śle­
po za po lityką , d y k to w au ą  nam  przez Rosyę.. 
za polityką.' która" w pędziła nas w obecne roz­
paczliw e położenie, poza k tó rem  czai się ty lko  
niew ola. P o lacy  i U kraińcy  dobyw ają  osta 
tn iego  tchu , ab y  wyzwolić się z jarzm a rosyi 
sldego, ty lk o  m y, Serbowuc, ug inam y się przed 
s traszliw ym  moiochein rosyjskim , k tó ry  w szyst­
kich  gnębi. Położenie Serbii je s t straszliw e, 
k ra j zi iszczony, ludność  zrozpaczona. Wóła- 
n 'y ”tedy: J a k  to  się skończy? Czy znajdzie­
m y w yjście z te j ro z p a c z liw i sy tu acy i?  Zdaje 

Uię, jak o b y  z g robu  k ró la  M ilana rozległo się 
w ołanie, k tó re  już raz w skazało  nam , gdzie się 
m am y zatrzym ać. N ie zw ażaliśm y jed n ak  na
te w ołania.

C enzura w Niszu zezwoliła na ogłoszenie te
go a rty k u łu .

glików . Ci ludzie rozsądn i rnówdli: „Jeże li m a­
m y czekać do w iosny, w takim  razie — 11 a nie 
dokończyw szy zdania, machali ręką. 

f-ra .icya  nie ma cz-ais-u czekać, A nglia n te

Z b i e g o w i e  z  M a r m ? r o s z  S ? i o e t

„Peste-r L lo y d 11 w poniedziałkow em  w ydan iu  
z d n ia  5 b. m . donosi:

W  ciągu dn ia  w czorajszego i dzisiejszego (so- 
io ta  i n iedziela. U. R.) p rzyby ło  z Mannai-os le  
B udapesztu  około 3000 zbiegów . Na wiadom ość 
o zbliżaniu się R osya - 1 1 ludność rozmaitych, miej­
scowości, a zw łaszcza Marmar-os Sziget sztur­
mem rzuciła się n-a dw orce kolei, ażeby uciec.. 
Od dw ócn dni w szystk ie  pociągi z ow ych oko­
lic przychodzą przepełnione Przedw czoraj na­
tło k  w  M annaros Sziget do pociągów hy l tak  
w ielki, że zarząd  kolei k aza ł puszczać osobne 
pociągi w" czasie poza program ow ym .

Ludzie niezam ożni jechali otw-artemi w oza­
mi tow arow em i, ta k  zwa-nemi loram i, nie zw a­
żając na deszcz i zim no nocne. Niektóm.y 'za- 
b ia li ze swojego d o by tku , co ty lko  m ogli w  o j  
■statniej chw ih dopaść. W idziano w B udapeszcie 
na dv'-orcu ko b ie ty  z pó łboebenkam i chleba- 
z wtorami ziem niaków , garnkam i pelnem i sm al­
cu, g d y  m ężczyźni dźw igali n a  p lecach  tobo ły , 
z b ielizną i odzieżą.

O panice w  Marnia-ros Sziget-'św iadczy nastę­
pujące opowńadanie Młoda m atk a  uciekła z 
kilkotygodiniow em  niemowlęciem. W srod et a- 
szliwTego popłochu by ła  sz-częshwm. gdy dos .a„  
sie cło w agonu. S ta ła  w  tło k u  7 ko łysa ła  na ię- 
ka.-li poduszkę. Gdy mi-nęlo spor-o -czasu, a  nje;  
mowie nie kwiliło, m arka zaglądnęła do po­
duszki i spostrzegła, że -podczas ucieczki dzie­
cię w ypadło z podusziki. 0  irozpaczy anaitki opo- 
w"i..dali ja d ą c y  z  n ią  zbiegowie.
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2 I ią r j i  ofiscaei-woiny.
■TeL o. E  Biura koresp.)

W iedeń, 8 październ ika.
„Fremdenblatt** pisze: O g ł o s z o n y  p r z e z  

S  o s y  ę z b i ó r  d y p l o m a t y c z n y c L  
U k t  ó w ,  zaw iera jących  w stępną  h is to ry ę  c- 
becnej w ojny , z m i e r z a  d o  z w a l e n i a  
w i n y  w y b u c h u  t e j  w o j n y  n a  A u -  
8 t r o - W ę g r y  i N i e m c y ,  a  d o  o c z y ­
s z c z e n i a  R o s y i  o d  w i n y .  J a k  się 
p rży tem  p rzek ręca  fa k ty , n iech  posłuży  nastę- 
p u ją c y  p rzy k ład . W spom niany zbiór zaw iera 
te legram  am b asad o ra  rosy jsk iego  w  W iedniu  
i  28 lipca, pod ług  k tó reg o  w  tym  dn iu  zarzą­
dzona została  m obilizacya arm ii austro-w ęgier- 
skie. Otóż je s t jaw nym  i h isto rycznym  faktem , 
i e  w  ow ym  d n iu  zarządzono ty lk o  częściową 
pfzeciw  SerDn zw roconą m obilizacyę, poniew aż 
Serbia n a  żąd an ia  rządu  austro-w ęgiersk iego  
n ie  d a ła  zad o w aln ia jąc tj odpow iedzi. Mimo, 
iż  to  zarządzenie, k tó re  w cale nie odnosiło  się 
'do k ra jó w  sąsiadu jących  z Rosyą, n ie  było 
zagrożeniem  R osyi, an i nie ob jaw iało  zam ia­
rów  w rogich przeciw  n ie j, rząd  ro sy jsk i p rzy ­
stąp ił do oddaw na przygo tow anej m obilizaeyi 
w łaśnie w  tych  o k ięg ach  w ojskow ych, k tó re  
w chodziły  w  rachubę n a  w y padek  ak cy i p rze­
ciw m onarchii i z m u s i l y  p r z e z  t o  b e z ­
p o ś r e d n i e  z a g r o ż e n i e  n a s z y c h  
g r a n i c  r z ą d  a u s t r o - w ę g i e r s k i  d o  
m o b i l i z a e y i  c a ł e j  a r m i i  w  d n i u  
CO l i p c a .  Te n ieda jące  się zaprzeczyć fa k ty  
m ów ią sam e za siebie i m e po trzeb u ją  kom en­
ta rzy  i sa d la  każdego objek tyw nego  człow ieka 
dow odem , że k o n flag racy a  eu rope jska  pow sta­
ła  w sk u tek  sporu , k tó ry  m iał oyc za ła tw iony  
ty lk o  m iędzy m onarch ią  a Serbią.

Przy te j sposobności na leży  tak że  n a  p o d ­
staw ie  au ten ty czn y ch  in fo rm acy j sprostow ać 
inne jeszcze tw ierdzenie, k tó re  się rów nież 
znajdu je  w  tym  zbiorze, m ianow icie w depeszy 
rosy jsk iego  zastępcy w  P a ry żu  z 26 lipca. —  
W  depeszy te j donosi on, że d y rek to r po litycz­
n y  francusk iego  m in isteryum  sp raw  zagran icz­
nych  pow iedział m u, iż treść  odpow iedzi rządu  
serbskiego na  u ltim atum  austro -w ęg iersk ie  zo­
stała. am basadorow i austro-w ęgiersk iem u już  
doręczona i że ten  w yraził zdziw ienie, iż b a- 
r o n  G i e s s l  odpow iedź tę  uw ażał za niedo­
sta teczn ą  To t w i e r d z e n i e  n i e  o d p o ­
w i a d a  f a k t o m .  Co p raw d a  d y re k to r po li­
ty czn y  B e r t h e l o t  n a  podstaw ie te leg ram u 
zastępcy  francusk iego  w B elgradzie pow iedział 
am basadorow i austro-w ęgiersk iem u, że Serbia 
przy ję ła  „ ta le  qu a le“ i w yrazi! sw oje zdziw ie­
nie, że odpuw iedź tQ uznano  za n iezad o w ala ją ­
cą. Potem  je d n a k  hr. S e c s e n  zauw ażył, że 
do tychczas o tekście  odpow iedzi serbsk iej nie 
m a urzędow ej w iadom ości. Jeżeli w ięc baron 
Giessl uznał ją za n iedosta teczną, to  w :docznie 
u ltim a tu m  nie zostało  p rzy ję te  przez Serbię 
„ ta le  quale *, lecz praw dopodobn ie  S erb ia  sfo r­
m ułow ała jak ieś  zastrzeżenia , k tó re  pozbaw iły  
je j u stęp stw a  p rak ty czn e j w artośc i. J a k  w ia­
dom o, rzecz m iała  się is to tn ie  ta k , ja k  p rzy p u ­
szczał w ów czas hr. Secsen.

m e m m .
M r n k 6 w ,  8 październik*. 

Następay numei „Nowej Reformy*1 ukaże się z 
druku o godzinie 12 w nocy. W razie potrzeby 
wydany będzie nadzwyczajny dodatek o godzinie 
8 wieczorem.

O zgonie ś. p. Stanisława Lorenza, o którym do­
niósł już Gustaw Daniłowski w zamieszczonych u 
nas artykułach, piszą nam z Zakopanego: 

Legioniści, którzy powrócili tu z placu boja, 
przy ni', śli wiadomość o bohaterskiej śmierci Le­
gionisty Stanisława Lorenza, syna urzędrika To 
warzystwa wzajemnych ubezpieczeń w K rako­
wie, b. subjekta w tutejszym handlu Stanisława 
Biriusa. Lorenz opuścił pracę i wrstąpił do szere­
gów Strzelca. Po krótkiem wyćwiczeniu przeniósł 
się następnie do konnicy Legionów i mszył na 
plac boju. Pełniąc służbę wywiadowczą w potycz- 

'ee kolo Szczucina, natknął się Lorenz na silniej 
szy ohdział kozacki. Stawiając im mężnie czoło, 
ubił z nicli pięciu. Po chwili został osaczuny ze 
wszystkich stron, a me chcąc się poddać tłuszczy 
'kozackiej, przyłożył rewolwer do skroni i piali o- 
hok swego konia, którego mu kozacy postrzelili. 
Po chwili nadbiegli koledzy z odsieczą, ale nie mo­
gli już uratować dzielnego towarzysza broni, k tó­
ry zgiuąl śmircią bohaterską. Kozacy pierzchnęli 
wr popłochu. — Wiadomość o śmirci Lorenza wy­
wołała szczery żal, był on bowiem powszechnie 
łubiany dla swych zalet, charakteru. Cześć pamię­
ci dzielnego Legionisty.

Śmierć pod kołam* samochoau Wczoraj około 
godziny 10 wieczorem znowu wydarzył się wypa­
dek przejechania przez samochód. Józef Samiec, 
30-lotni robotnik z fabryki sody w Borku Fałęc- 
kim, tamże w domu robotniczym zamieszkały- 
przeehodząe, w stanie zamroczenia alkoholem, 
ulicą, upadł i nie zdążył sie podnieść, gdy nadje­
chał w szybkim pędzie samochód. Kierownik sa­

mochodu nie mógł zauważyć Samca w szarem 
ubraniu na błocie w ciemnościach. Samochód n a >  
jechałna Samca, któremu zmiażdżył ramię, a  nad­
to uległ licznym obrażeniom wewnętrznym. Samo­
chód przywiózł Samca na staeyę pogotowia, skąd 
po opatrzeniu przewieziono go dc szpitala, gdzie 
pomimo ratunku w pół godziny zmarł.

Ucieczka banuów. Piszą nam z T arnova:
Tysiące pozostałych tu obywateli żali się, że 

Tow. zaliczkowe i Kasy Oszczędności stanowczo 
przedwcześnie i niepotrzebnie ,.ewakuowały" się 
z Tarnowca, choć śmiało mogły urzędować dalej. 
Instytucye te wyjechały, nie zostawiwszy nawet 
adresu, gdzie się obecnie znajdują. W ten sposób 
w* krytycznej chwili pozostali bez funduszów ci, 
którzy oszczędności swoje w ty7ch instytucyach w 
pełnem zaufaniu lokowali. Możeby przecież dyrek- 
cye ich dały znak życia i wróciły w pielesze do­
mowe.

Od kilku bawiących w Krakowie osób, klientów 
niektórych banków ze Lwowa, otrzymujemy nastę­
pujące pismo:

Infonnacye urzędnika Banku zaliczkowego we 
Lwowie, umieszczone onegdaj w „N. Retormie11, 
że aczkolwiek czynności Banku zostały chwilowo 
zawieszone, papiery i depozyty znajdują się w7 miej­
scu bezpiecznem. nie mogą nikogo zadowolić. — 
Chodzi o wypłatę choćby7 drobnych sum, tak  ko­
niecznych w dzisiejszych czasach dla ludzi, którzy 
wyjechawszy nagle ze Lwowa, znaleźli się na bru­
ku bez żadnych środków do życia. Dyrekcya tej 
insty tucji powinna ogłosić, gdzie urzęduje, jak  to 
uczynił c-aly szereg banków lwowskich, i wypłacić 
cnoć małą część lokowanych w Banku sum. Do 
tego samego kroku poczuwać się powinna d y rek ­
cya Gal akcyjnego Banku kupieckiego ze Lwowa, 
k tóra  również miasto, przed zajęciem przez Ro- 
syan, opuściła.

Nowry Sącz, 6 października. ćRucli obcych. — 
Lichwa żywnościowa. — Aprowizacya miasta. — 
Zarządzenia antycholeryczne.)

Ruch obcych w7 naszem mieście, datujący się od 
pierwszej połowy sierpnia, przybrał niezwykłe roz 
miary. Można twierdzić, że przez Nowy Sącz prze­
szła połowa ludności miast i miasteczek wscho­
dniej, środkowej, a w części i zachodniej części 
kraju.

Oczywista, że przy takicm zbiorowisku ludzkiem, 
a  w ślad za tym niezwykłym popycie na artyku­
ły żywności, aprowizacya m iasta szwankowała i 
okazał się brak niektórych artykułów.

W ślad za tem sprzedający zaczęli podnosić ce­
nę towarów we wszystkich działach handlowyeh.

W niekróry7ch wypadkach lichwy żywnościowej 
możnaby usprawiedliwić brakiem niektórych arty­
kułów i niemożnością ich sprowadzenia. Natomiast 
zupełnie nieusprawiedliwioną jest podw-yżka o 50 
procent cen przez masarzy i rzeżmków, albowiem 
ceny bydła i nierogacizny o 50 proc. spadły.

Przyznać trzeba, że magistrat, wraz z członkami 
Rady gminnej i koimsyi aprowizacyjnej dokłada 
usilnych starań w kierunku aprowizacyi m iasta i 
położenia tam y lichwie. W dni targowe obchodzą 
radni place targowe, interweniując na korzyść ku­
pujących, w szczególności przestrzegając cen ma­
ksymalnych, co spotyka się z uznaniem mieszkań­
ców. Byłoby bardzo pożądanem, aby to, co stosuje 
się na targach wobec włościan, zastosowano wobec 
rzeźnikow i masarzy po icti sklepach.

Jeżeli już mowa o magistracie i Radzie gminnej, 
to wspomnieć należy, że burmistrz m iasta p. dr 
Barbacki, mimo trudnych wrarunków i niezwykłej 
pracy, prowadzi nadal włodarstwo m iasta i nie 
wyjechał, jak  rozpuszczono pogłoskę.

Z ostatnich zarządzeń m agistratu wskazać na­
leży na zarządzenia antycholeryczne i wydanie 
pouczenia do ludności, przyczem stwierdzić należy, 
że w Nowym Sączu nie było dotychczas arii jedne­
go w ypadku cholery.

S p r a w y  lw o w s k i® .
Radni m Lwowa w Wiedniu. Piszą nam z W ie­

dnia: Bawią tu  z rudnych m Lwowa pp. Adam, 
Bader, Baczewski, Beiser, Blumfenfeld, Caro, Cha- 
jes, Dziwiński. Głabiński, Koch, Piasecki. Pisek, 
Rawski, Rapaport, Riedl. Rucker, Russman. Ry­
bicki, Solecki, Schaff, Wolisz, Zgórski i prezydent 
Neumann. Radni ci zbierają się co sobotę na po­
siedzenia w sali restauracyi Neumanna przy Jo- 
hannesgasse.

Lwowska Izba handlowa, jak nam donoszą, u- 
reętfuje w gmachu Izby  handlowej w Wiedniu 
(btubenring 8). V v\iedniu bawią: prezydent Izby 
Horowitz, wiceprezydent Baczewski i sekretarz 
Teinie r.

Do Lwowa można pisać. Czytamy w ..Nowinach 
W iedeńskich'1:

Do Lwowa można pisać. A mianowicie można 
wysyłać do Lwowa listy i wszelkie przesyłki li­
stowne z wyjątkiem pieniędzy za pośrednictwem: 
„Internationales Hilfs- und Auskunffsbureau“, 
Wien I.. Landskrongasse 1 

Studenci politechniki lwowskiej. Piszą, nam z 
W iednia: Wielu bawiących w Wiedniu studentów 
polhechniki lw owskiej, nie chcąc tracić kursu, 
pragnie zapi&ać się na technikę wiedeńską. Ba- 
wiaj y w Wiedniu profesor Dziwiński, udziela w 
tym kit runku wszelkhh informacyj i wystawia po­
świadczenia tożsamości tym studentom, którzy,

Czwartes, 8 P a ź d z ie rn ik a

opuszczając miejsce swego mieszkania, nie zabrali 
z sobą dokumentów. — Adres profesora Dziwiń- 
skiego: Wien IV., Plósslgasse 4, parter.

Lwowianie przecież mają trochę szczęścia. — 
Czytamy w ..Wiedeńskim K urjerze Polskim11: Przy 
onegdajszym ciągnieniu losów loteryi klasowej w y­
grana w kwocie 90 tysięcy koron padła na los 
sprzedany przez galicyjski bank przemysłowy we 
Lwowie. W ubiegłej loteryi wygianę w kwocie 60 
tysięcy K dostali znów lwow7scy urzędnicy kolejo­
wi, którzy los kupili w jednym domu bankowym 
we Lwowie.

i,7i Z a k o j s is c f f® .
(K o r e sp . „N. R e l o t m  y“.)

Zakopane. 5 października. 
(Napływ gości. — Drożyzna. — W zakładzie dra, 
Chramca. — Koncert na Czerwony Krzyż. — 

Śnieg, błoto i zimno).
W ostatnich tygodniach zawieruchy wojennej, 

która wygnała tysiące osób z rodzinnych ognisk, 
zaroiło się w Zakopanem. Gazdowie ze zdziwie­
niem spoglądali na przybjszów, którzy pojawili 
się prawie bez bagaży, zupełnie inaczej, niż bywa­
ło w normalnym sezonie letnim lub zimowym. — 
W krotce wynajęto prawie wszystkie mieszkania 
wi godniejsze i w centrum Zakopanego, a nadcią­
gające coraz liczniej nowt zastępy pizymusowych 
„letników1* zakwaterowały Śię na Bystrej, Jaszczu­
rówce, SkibOwkach, Krzeptówce i t  d Kupcy i 
dostawcy wszelakich prowiantów zacierali ręce z 
radości, obiecując sobie powetować doskonale za­
powiadający się sezon lefni, nagle przerwany wia­
domością o mobilizaeyi.

Ceny produktów z początku września dosyć ni­
skie, poczęto zwolna śrubować, aż wreszcie pow­
stała drożyzna i brak pewnych artykułów, do cze­
go przyczyniła się przerwa kilkudniowa w kurso­
waniu pociągów z Krrakowa do Zakopanego. — 
Dziś n. p. nie można w calem Zakopanem dostać 
nafty.

Zarząd gminny poczynił już kroki, aby droży- 
źnie zapobiedz i można mieć nadzieję, że nie po­
przestanie na uchwałach, lecz energicznie wpro­
wadzi je w życie.

W ubiegłym tygodniu znaczna część przyby­
szów opuściła Zakopane i udała się do siedzib 
władz rządowych, do Wiednia lub Węgier. .Skut­
k u  m tego opróżniły się mieszkania w7 niektórych 
pensjonatach i domach góralskich. Obliczają, że 
Zakopane liczy obecnie około 20.000 ludności, w 
tem około i.OOO przyjechało w kilku ostatnich ty ­
godniach. Mnóstwo osób postanowiło pozostać w 
Zakopanem aż do zupełnego wyjaśnienia sytua- 
cyi.

Najwięcej osób zgromadziło się oczywiście w 
wykv intnie urządzonym zakładzie dra Chramca. 
Zamieszkali tu: marszałek Niezabitowmki z mał­
żonką, członkowie Wydziału krajowego, Paweł 
ks. Sapieha, prezes galicyjskiego ,-,Czenvonego 
F rzyża“ z m atką Adamową ks. Sapieżyną, Jerzo- 
wa ks. Czartoryska, hr. Stadnicka z Nawojowej, 
hr. Szeinbekowa, b. minister dla Galicyi Długosz 
z rodziną i t. d. — Sfery artystyczne reprezentują: 
Wojciech Kossak, Augustynowicz, Frenkiel z W ar­
szawy, Włodzimierz Tetm ajer i inni. Królestwo 
Polskie jest też licznie reprezentowane. Dr Clira- 
mieć, kierując się uczuciem obywatelskiem, po­
czynił znaczne ulgi osobom, nie posiadającym od­
powiedniej gotówki, których zawistny los tu za­
gnał. Takie zrozumienie doli bliźnich zasługuje na 
uznanie.

W dniu 26 ubiegłego miesiąca odbył się w za­
kładzie dra Chramca koncert na dochód „Czerwo­
nego Krzyża11 ze współudziałem znakomitego ar­
tysty  warszawskiego p. "Mieczysława Frenkla, 
śpiewaka operowego z W arszawy p. Romaniszyna 
i jego żony, pianistki. Liczny udział w- tym kon­
cercie wzięli też udział oficerowie sztabu general­
nego z Nowego Targu. Dochod byl znaczny. — 
Prócz zasiłku na „Czerwony Krzyż11, udzielono z 
tego dochodu 200 koron dla biednych tutejszej 
gminy.

Święty Michał zainaugurow-ał w tym roku bar­
dzo brzydką pogodę, zasypując Zakopane mo­
krym śniegiem, który natychmiast topił się, two­
rząc bajora błota. Sypał nieustannie przez cały 
dzień 29 września i nazajutrz. Szczyty gór pobie­
lały, okryły się też białą oponą regle, hale pod re­
glami i na Gubalów-ce. Od tej pory mamy tu co­
dziennie deszcze i zimno, które daje się srodze od­
czuwać. Niemniej przykrem jest błoto w7 całem 
Zakopanem. Trzeba dodać, że mnóstwo przyby­
szów z całej Galicyi wschodniej i zachodniej, szu­
kających tu schronienia, wybrało się w letnich u- 
braniach i zarzutkach, i wzdychają, aby jak najry­
chlej dostać się do domowych pieleszy, gdzie po­
został calj ich dorobek długoletniej, ciężkiej pra­
cy. Oby to jak najrychlej nastąpiło. L

sw ą p onurą  treśc ią  pełen grozy  obraz G ro ttge­
ra  z cyklu  „W o jn a“ .

W  niedziele, 13 w rześnia —  opow iada ra n ­
n y  —  zw rócił nam  uw agtjń iasz.porucznik , że na 
pobojow isku znaleziono znaczną ilość zw łok, 
k io re  najw idoczniej zoisfały ’\v nocy  ograbione, 
a  wiele z  pom iędzy nich m iało odrąbane  palce 
z pierścionkam i. W iadom ość ta  w yw ołała n a tu ­
ra ln ie  pow szechne oburzenie. R ów nocześnie za­
pow iedział nam  porucznik, że w  nocy  pójdzie­
my ,.na polowanie*1 n a  te  .,hyeny“ bezw stydne. 
N asza kom pania rozdzieliła s ię - te d y  pod wie­
czór na  k ilk a  m niejszych  oddziałów , k tó re  o- 
kolo godz. 10 wieczór ru szy ły  z obozu.

Noc by ła  ch łodna i jasna . W  b laskach  k s ię ­
życa opanow ało  n as  jak ieś  dziwne uczucie 
w strę tu  i grozy, gdyśm y ta k  idąc, n ap o ty k a li 
■raz po ra z  m artw e zw łoki poległych, 'f u  i ów ­
dzie zauw ażyliśm y też  jak ieś  ta jem nicze  cienie. 
W szędzie panow ała śm iertelna cisza. Z d a lek a  
spostrzegliśm y, ja k  p o  polu porusza  się  ja k iś  
inny  oddział ludzi. P rzybliżyliśm y się i p rzeko­
naliśm y się o  sm utnem  jego  zajęciu. N asi to  p io­
n ie rzy  zbierali i identyfikow ali m artw e zw łoki 
poległych junaków . Z apy ta liśm y ich, czy nie 
widzieli czego  podejrzanego? Odpowiedzieli, 
że nie widzieli, zw rócili jed n ak  naszą  uw agę na  
niskie, zarośn ięte  pag ó rk i, znajdu jące się jeszcze 
dosyć daleko  od nas.

Poszliśm y dalej i szliśm y ta k  przeszło  godzi­
nę. N agle jeden  z k ap ra li Tęką k u  nam  m achnął, 
w skazu jąc na  całą górę m artw ych c ia ł opodal 
nas. P a trzy m y  i w idzim y, że się coś m iędzy t r a ­
pam i rusza. — „To pewmie ran n y , o k tó rym  
zapom niano i te raz  leży w śród zab itych , za  s ła ­
by, b iedaczysko, b y  się w ydobyć z pod  przy­
gn ia ta jąceg o  go ciężaru i ra tow ać  życie... Może 
w łaśnie w róciła  m u przy tom ność ...“ —  I  m y 
i inni byli tego  zdania.

Zbliżyliśm y się  do zw łok i szukaliśm y w śród 
nich ran n y ch , ale n ie  znaleźliśm y a n i jednego . 
Chcieliśm y już odejść . W tem  odezw ie się  nasz  
kap ra l: „C zekajcie chwilę, chłopcy, może k ry je  
się m iędzy ty m i trap am i ja k i żyw y człow iek, 
k tó ry  ty lko  u d a je  n ieżyw ego, abyśm y go nie 
odnaleźli. S łyszałem , że ta k  rob ią  „hyeny  po ­
bo jow iska '1, gdy im  grozi n iebezpieczeństw o...“ 
Po tych słow ach  zaczęliśm y n a  n o rm  p rzeg lądać  
bacznie c ia ła  m artw ych —  ciężki i sm u tn y  obo­
wiązek! O dw racaliśm y je  tw a rzą  k u  sobie i ob- 
m acyw aPśm y każdego  trupa- zasobna.

Ju ż  m yśleliśm y, że n ie  znajdziem y niczego, 
gdy  nagle  k rzy k n ą ł jeden  z naszych  to w arzy ­
szy: „Tu je s t  żyw y człowiek!** —  Skoczyliśm y 
k u  niem u. Isto tn ie! Tow arzysz nasz  w ydobył 
z pod m artw ych  zw łok człow ieka, odzianego w  
w ojskow y płaszcz, pod k tó ry m  jed n ak  n ie  m iał 
m unduru. U daw ał m artw ego. Poczęstow aliśm y 
go parę  razy kolbam i naszych  karab inów  i w ów ­
czas się bestya ru szy ła . W yglądał po ło trow sku ; 
oczy mu sk rz y ły  się  w  śm iertelnym  strachu , na  
głow ie m iał skradżćaną czapkę w ojskow a, na  
plecach płaszcz, k tó ry  najw idoczniej by ł d ian  
za w ielki, nogi bose, spodnie p o d arte . Zaledw ie 
■się podniósł, usiłow ał nam  uciec. Rzuciliśm y 
się na niego. Począł g ry ść , k o p ać  nogam i, k rzy ­
czeć. W szystko  tu  n a  nic m u się nie p rzydało . 
P rze trzęśliśm y  m u kieszenie: pełne były pood 
cinanych palców z pierścionkami, zegarków, 
łańcuszków, portmonetek. —  To b y ł jeg c  łup!...

P y tam y  go, czy m a jeszcze jak iego  kom pa­
niona? —  -odpowiada," że nim na, że je s t sam . 
Byliśm y w ściekli: „ tłuk liśm y ta k  d ługo, póki 
nam  nie pokazał d ru g ieg o  „'trupa'*, k tó ry  leżał 
parę  k roków  od nas n a  innym  sto sie  m artw ych  
ciał. B y ła  to  d ru g a  „h y en a“ . Schw ytaliśm y go. 
Skoczył. Z nożem w ręce rzucił się n a  nas. Nie­
szczęście chciało, ze -mi p rze jechał nożem  po  ra ­
mieniu. Tow arzysze m oi jed n ak  pow alili go n a  
ziem ię i zw iązali. Odwieźliśm y złoczyńców  do 
taboru , gdzie ich -spotkało to . co sp o ty k a  i dzi­
k ie  zw ierzęta: zastrzeliliśm y ich, jak  psy...

J a  m usiałem  z pow odu ciężkiej ra n y  zaw ró­
cić do szpitala.

Iliadzie o i y  szefcale?
(Z serbskiego placu boju).

C horw acki „O bzor“ p rzy tacza  w  jednym  z o- 
s ta tn ieh  num erów  opow iadanie  rannego  żołnie­
rza  z -serbskiego po la  w alki, przypom inające

Z p rtc ssa  o zamach na nar SKerieczn.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Zagrzeb. Z przesłuchan ia  św iadków  w  proce­
sie Schaeffera donoszą jeszcze o k ilk u  w ażniej- 
S7.3Tch m om entach, k tó re  rzu ca ją  ja sk raw e  
św iatło  na n iebezpieczny  ch a ra k te r  tego  sp isku . 
N a zapy tan ie  p ro k u ra to ra  oskarżony  p rzyznał, 
że w iedział, iż n ie jak i A rsenicz w ręczył Jak s i-  
czowi bom bę, z k tó rą  ten u d a ł się do W iednia 
i B udapesztu , aby w ykonać zam ach na  hr. Ti- 
szę i h r. K hu eii-H ed erv aiy ‘ego. G łów ny św ia­
d ek  Jak s icz  zaprzeczał zeznaniom  oskarżonego. 
Z początku  Ja k s ic z  byl sam zaw ik lany  w spi­
sek, a le  później się u suną ł i w y d ał w ładzom  
w szystk ie  szczegóły. D alej opow iedział, że w y­
jech a ł do B udapesztu , aby w ykonać owe dw a 
zam achy, ale później nam yślił sie i bom bę o- 
trzy m an ą  od A rsenicza rzucił do D unaju . Po 
pow rocie z B udapesztu  zerw ał sto sunk i z Her- 
cigonią, k tó ry  by l szaleńcem , i nap isa ł mu list, 
w k tó ry m  to  uzasadn iał.

P rezy d en t odczy ta ł ten  list. w  k tó ry m  m ię­

dzy  inr.emi zna jd u je  się ustęp : H r  T isza, hr. 
K huen-H edervary  i n astęp ca  tro n u , arćyksią- 
że Franciszś-Il F e rd y n an d , są  osobam i przez nas 
znienaw idzonem u i m uszą być usunięci, ale  na 
to  nic pow inno się pośw ięcać czterech najlep  
szych naszych  ludzi. Zam achem  nie m ożna nic 
osiągnąć. L ist ten  w ręczył pom ocnik technicz­
n y  G radulow icz policyi, g d y  spostrzeg ł, że 
chodzą o zamacii.

Jak s icz  zeznaw ał dalej o s w o i c h s t o s u n- 
k  a  c h z s e r b s k i m  m a j o r e m  M i l a ­
n e m  P  r z i b i e e w i c z e m .  Ten udow adniał 
Jaksiczow i, że stosunk i w  C horw acyi są n ie­
znośne i czynił z tego  pow odu w y rzu ty  m ło­
dzieży chorw ackiej. D alej m ów d Przibicew icz, 
że za k ilka lat. p rzy jdzie  do ogólnej w ojny. — 
M onarchia ze w szystk ich  stron  będzie n ap a d ­
n ię tą . Serbia w kroczy do C horw acyi i Bośni.

N a p y tan ie  obiońcy, gdzie ułożono zamach 
n a  Tiszę, odpow iada św iadek , że było to  w  Za 
grzeb iu  w  kw ietn iu . W yjechał potem  dc B uda 
pesztu , aby  zrobić próbę. Bombę z sobą zab ra ł 
o czem Ile rc igon ia  w iedział.

T e l e s f r  a  m y . *
Berlin. (Biuro W olffa.) K siążę E ite l F ry d ery k  

podczas b itw y ru n ą ł z koniem  i odniósł skale­
czenie w  kolano.

K siążę Joach im  oczekuje pozw olenia cesa­
rza na  pow rót do frontu .

G enerał Em m ieh, k tó ry  za wzięcie Leodyum  
zosta ł odznaczony orderem  „P ou i la  m erite“ 
o trzym ał żelazny k rzyż  I  k lasy  z pismem 
odręcznem  cesarza.

A kcya zapomogowa dla Pras Wschodnich.
Berlin. Sejm ow i będzie przedłożony k re d y t 

zapom ogow y d la  P ru s  W schodnich wysokość* 
k ilk u se t m ilionów m arek.

Zwołanie niem ieckiej Izby panów
Berlin. Izba panów  zw ołana została  na  dzień 

23 b. m. przed  południem .
Fałszyw e pugłoski giełdowe.

Berlin. Biuro W olffa zaprzecza rozpuszczo­
nym  przez sfery  francusk ie  i angielskie we W ło­
szech pogłoskom , jak o b y  firm y niem ieckie we­
zw ane były przez rzad  do uiszczania p łatności 
zagran icą  papieram i pożyczki w ojennej.

Niszczenie wsi bułgarskich.
Sofia. D zienniki donoszą ze S trum iey , żc 3 

w sie bu łgarsk ie  koło  T ikw esz zosta ły  zniszczo­
ne: m ieszkańców  w ym ordow ano,

Anglia a dowóz z zagranicy.
Kopenhaga. „B erlinske T idende“ donosi z 

L ondynu : P o d  hasłem  „A nglia d la  A nglików '1 
pow stał w osta tn im  czasie ruch , zm ierzający k u  
tem u, żeby  p rzeszkadzać  dow ozow i w szelkich 
tow arów  zagran icznych . Obecnie u tw orzy ło  się 
tow arzystw o z w ybitnych  rep rezen tan tó w  ary - 
s to k racy i i sfer handlow ych, k tó re  p rzestrzega  
A nglików  przed  zb y tn ią  m ałodusznością w  
w ykonyw aniu  tak iego  bo jk o tu . P rzy tem  pod­
nosi się, że należy , ile m ożności, uw zględnić 
tak że  przem ysł pań stw  sprzym ierzonych i neu­
tra lnych .

Podróż Roosevelta do Europy.
LWerpool. R uosevelt u d a ł się w  podroż do 

E uropy . O czekują tu  jegu  p rzy jazdu  na  p o k ła ­
dzie parow ca W hite -S ta r L ine „01ymp5c“ .

Odpowiedzialny redaktor i wydawca:

Michsf KorepiftsHI.

N a d e s ł a n e .
(.Artykuły w tym  dziale nie pochodzą od 

redakcyi.)

*
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XII. Ordynat M ysłowski
c. k. sekretarz sądowy

urodzony w Chrzanowie 1G54 r., po Wrotki eh 
a ciężkich cierpieniach, opatrz >ny św. Sakra­
mentami ,zasnął w Panu 6 października 1914 r. 
W nieutulonym żalu pozostała wdowa, brat, bra­
towa, siostry, szwagrowe i bratowe, siostrzeńcy 
i siostrzenice zapra; zają Krewnycn, Przyjaciół 
i pobożną Publiczność na wyprowadzenie zwiok 
z domu ordynackiego przy u!. Krupniczej 1. l i  
w piątek, dnia 9 b. m. o godzinie 4 po połuaniu 

wprost do groou rodzinnego.
NABOŻEŃSTWA ŻAŁOBNE

odprawione zostaną w domu żałoby przy zwło­
kach w e C7.w, ,rte* i piątek o godzinie 9, zaś 
w kościele OO. Kapucynów - sobotę, dnia 

10 b. m. o godzinie 10 rano,

JA C K  LONDON.

Ali-Cho i białe riyabły.
(O brazek z życia ku lisów  chińskich).

fCiąg dajszy.)

. . . .  im -ucieszy! się bardzo, że udało  miu eie 
w yrw ać na  słońce. S iedział obok żandarm a 1 r a ­
dow ał się . Ucieszył się  jeszcze w ięcej, gdy7 zau ­
w aży ł, że m uły sk ie ro w ały  "się do A iim aono. 
N iew ątpliw ie, Sefeemmer posiał po niego, aby  
go  wtócotlo n a  p lan tacyę  —  m yślał. Schem m er 
życzy sobie, ab y  on pracow ał. Badrzo pięknie , 

'Ah-Cho będzie te raz  bardzo pilnie pracow ać. 
Sc-henimer nie będzie miał pow odu do n a rze ­
kań... Dzień by l skw arny.' Muły pociły  się, żan­
darm  spocił się, spocił się i Ah-Cho. Ale najlżej 
■znosi! ten  sk w ar le tn i Ali-Cho. Nie darm o przez 
trzy  la ta  pracow ał pod pałacem  słońcem  n a  
pianfacyi. T eraz zaś radow ał się, pełen beztro- 

. ski i dobrodusznośei ta k , że naw et tępy m ózg 
C ruehota w yraził n ie jak ie  zdziwienie

—  Ja k iś  ty  śm ieszny.. — rzek ł n araz  Cru- 
cbot.

AL-Cho sk in ą ł głow ą i  zarum ienił się  n a raz  
■x radości. W  przeciw ieństw ie do  sedziego, Oru- 
efro t rozn. 'w ia ł z  nim  w  n arzeczu K.ama,k un­

ii5 dmJutfr* Ltt ąracki*j w Krakowie, i

skieni, k tó re  zarów no ja k  w szyscy C hińczycy 
i b iałe d y a h ł y ,  Ah-Cho dobrze rozum iał.

—  Za wiele się dziś cieszysz —  ofuknął go 
C nichot. —  W  tak im , ja k  dziś, dn iu  serce tw o ­
je winno być pełne łez...

—  Cieszę się, bo w yszedłem  z w iezienia —  
odparł Ah-Cho.

—  I to ty lk o ?  —  żarn-łanu w zruszył ram io­
nam i.

—  A zatem  w ynikałoby , że cieszysz się z te ­
go, że ci głow ę u tn ą?

Ah-Cho spo jrzał na  n iego , szczerze zdum iony 
i rzek ł:

—  Przecież ja  w racam  do A tiinaono, aby 
znow u stan ąć  do robo ty . Alboż ty  m nie nie w ie­
ziesz do A tim aono?

( 'ruch ot w  zadum ie p o dkręc ił w asa.
—  T ak , to k  —  rzek ł wreszcie, sm agnąw szy 

batein  jednego  z m ułów  — a  zatem  ty  nic nie 
wiesz...

—  Czego... nie wiem ? —  Ah-Cho doznał n a ­
raz uczucia w ielkiego niepokoju. —  Czy może 
Scheim ner nie chce, abym  jn d łużej u niego p ra ­
cow ał?

—  D łużej niż do ju tra , w  każdym  razie, 
nie... —  C ruchot zaśm iał się z całej duszy. —  
D alibóg, niezły  kaw ał! "Widzisz, b racie, po dzi- 
siojszym  dniu , >ty już tnie będziesz w m ożności 
pracow ać. Człow iek, k tó rem u  u tną  głow ę, nie 
je s t w  stan ie  p racow ać. Czyż n ie  ta a ?

iL Jagiellońska 1 0 .

P ch n ął C hińczyka pięścią w żebra  i zachicho­
tał. Ah-Cho m ilczał conajniniej z k ilom etr. P o ­
tem  zapy ta ł:

—  Ozy Schem m er chce m i uciąć głow ę?
Orucliot w yszczerzył zęby, poozem  6km ął

głową na znak zgody
—  J e s t  to om yłka —  rzek ł Ah-Cho pow a­

żn ie .— J a  nie jestem  tym  C hińczykiem , k tórem u 
mieli uciąć g łow ę. J a  jestem  — AJt-( ho. zci- 
godny sędzia postanow ił w  sw ej sp raw ied liw o­
ści, że ja  mam spędzić dw adzieścia la t  rv Nowej 
Kaledonii,

Żandarm  parsk n ą ł śm iechem . U bawił go nie 
na ż a rty  te n  śm ieszny C hińczyk, chcący oszu­
k a ć  g ilo tynę. Muły p o bm ęty  przez hrsek k o k o ­
sowy i tuz o jech a ły  z pól m ili brzegiem  lśn iące­
go w słońcu m orza, za mm Ah-Cho iznowu prze­
mówił.

—  Pow iadam  ci —  ja  nie jestem  Ah-Chow! 
Czcigodny sędzia nie postanow ił- aby  mnie g ło ­
w ę ucięto!

—  Nie bój się —  rz e k ł ( 're ch o t, pow odo­
w any  dobrą  im teneyą uspoko jen ia  sk azań ca . —  
T akim  sposobem  nie  trudno  um rzeć. —  C ruchot 
trza sn ą ł palcam i. —  J e s t  to  bardzo p rędko , ot 
■tak. T o  n ie  to , co  w isieć n a  końcu szn u rk a , w y­
m achu jąc  nogam i i  w ykrzyw ia jąc  gębę różnem i 
m inam i w  ciągu  pięciu 'minu t. J e s t  to  to  sam o, co 
zabić k u rę  siek ierą . H ukniesz ją  jednym  zam a-

( hem po łbie —  ot, i w szystko! To samo będzie 
z tobą. T rzask  —  i po w szystkiem . I  n a w e t ż a ­
dnego bólu  nie poczujesz. C hciałbym  ja  ta k  
lekko  um rzeć — o, ja k  lekko! T y ś szczęśliw y, 
że ta k ą  śm iercią um rzesz, gdy  tym czasem , w yo­
braź sonie , m ógłbyś przecie zarazić  się  trądem  
i gnić puwoli pc k aw ałk u , po palcu to  n r ręce, 
to  n a  nodze... Znałem  człow ieka, k tó reg o  o p a ­
rzono w rzątkiem . T en, bracie, aż dwóch dni po­
trzebow ał, ab y  um rzeć Ję k i jego i k rzy k i mo­
głeś słyszeć n a  od leg łości k ilom etra . No, a  ty !  
O,Mo ta k  lekko! T rzask! —  nóż ucina ci g łow ę 
i po w szystkiein. W szystko skończone. K ro wie, 
może to  naw et przyj-enmie cię z: ił uskoczę ? K to  
w ie? N ik t z łych , k tó rz y  um arli, nie w rócił, aby  
nam  opowiedzieć.

O rachot doszedł do [‘rackonan ia  że o s ta tn ie  
jego  słow a by ły  bardzo  dow cipne, począł s ię  te ­
dy  śm iać konw nlsy jn ie  przez jak ie  pół m inuty . 
Polow a jego uciechy  b y ła  udaną , a le  żandarm  
uw ażał za  sw ój obow iązek  ludzki uspokoić Chiń­
czyka.

—  K iedy  ja  m ów ię ci, że ja  jestem  Ali- 
Cho —  up ierał sie C hińczyk. —  J a  nie chcę, 
aby  mi głowę, ucięto!

O ruchot u p a d ł  w  złość. Ten Chińczyk ze sw ą 
g łupo tą , zdaniem  jego , posuw ał się zadaleko .

—  Ja  n ie  jestem  Ah-Chow... —  zaczął Ah- 
Cho.

—  D osyć tego! —  przerw ał mu żandarm .

O dął gębę, usiłu jąc w y g ląd ać  pow ażnie i su ­
row o.

—  Pow iadam  ci, że j.% nie jestem ... —  znowu 
zaczął Ah-Cho.

—  Zamilcz! —  k rz y k n ą ł w ściek ły  C ruchot.
Poozem  jechali czai? pew ien w  m ilczeniu. By­

ło około dw udziestu  mii od P ap ee te  do A tim ao 
no, i obaj p rzejechali przeszło pciow ę te j p rze­
strzeni, zannn ku lis znow u otw orzył u s ta :

—  J a  w idziałem  ciebie w sali sądow ej, k ie ­
d y  czcigodny sędzia ro zp a try w ał n aszą  sp ra ­
wę —  zaczął. —  C zy ty  pam ięR isz tego  AJi- 
Cho(v‘a, k tó rem u  m ieli odciąć  głow ę? Czy ni 
pam iętasz, że on, ten  Ah-Chow, by t w ysokiego 
w zrostu? No, a sp o jrzy j na  mnie?!

Podniósł się n araz  i-C ru ch o t u jrzał, że kulis 
ten  isto tn ie  je s t n isk iego  w zrostu. I naraz, w w y­
obraźni C ruchot u jrza ł w izerunek  A h-Chow ’a  
i w w izerunku tym  Ah-Chow by l w zrostu  w yso­
kiego. D la żandarm a w szyscy C hińczycy n a  o  
ko byli jednakow ego  w yglądu. K ażd a  tw arz po­
dobna, do drugiej. A le w zrosty  w ysoki i niski 
GTucnot rozróżniał, to też naraz zrozum iał, ż, 
obok  niego siedzi nie ten  człow iek. Cruchot ta l7 
n ag le  osadził n a  m iejscu i zatrzym ał m uły, ż< 
dy sze l podniósł się ku  górze, ciągnąc, chom ąta.

—  W idzisz, tu  zaiszta om yłka  —  rzek ł Ah 
Cho, uśm iechając sie łagodnie .

(C. d. n.).
------------------ o-------------------

Rządca drukami Lu K. Górski,


